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Ceny o tło szefc  N a  1-ej s tro n ie  
w ie rsz  p e tito w y  m k . 2.00, 
n a  III-e j s tro n ie — m k . 1.50, 
n a  IV -ej s tro n ie  —  0.75 f., 
n a d e s ła n e  za  w ie rsz  g a r-  
m  o n to  w y  —  m k . 2.50. D ro b ­
n e  o g ło sz e n ia  po  20 fer, 
za  w y raz . N a jm n ie jsz e  d r ó b  
n e  o g ło szen ie  m k . 1.50.

Redakcja i Administracja mięsa
czą  s ię  po<i w  * -y m  p r a y
ulicy Starosesnowieckiej w 
Sosnowcu.

A d res d la  lis tó w  i depesz : 
„ Isk ra " , S osnow iec .

ISKRl
inrencjk p o litycy , spolB&zf&y i łitertc«?

Prenumerata wynosi: Z o d n o sze ­
n ie m  ro c z n ie  m k . 42.00 —  
p ó łro c z n ie  m k . 21.00 — 
k w a r ta ln ie  m k . 10.50 — 
m ie s ię c z n ie  m k . 3.50, z p rz e  - 
s y łk ą  p o c z to w ą  3 m k . 5 0  
fen . m ie s ię c z n ie . C en a  n u ­
m e ru  p o je d y n c z e g o  30 fen

R e d a k c ja  o tw a r ta  o d  8 ra n o  do 
7 w iecz . —  R ęk o p isó w  n a ­
d e s ła n y c h  R e d a k c ja  n  i e 
z w raca .

4 - tu ,  L O T B R J A  J t k L ^ S ^ O

N A  I N W A L I D Ó W  W O J E N N Y C H
Warszawa, TRĘBACKA JNe 12.

„Na 40,000 losów —  20,000 i I premja wygrywają razem

4  miliony 4 6 2  tysięcy mk. Największa wygrana 3 5 0 ,0 0 0  mk. 
« > u a  l««i> w  k » * d * f  3 8  *nar*U

Tl lo s u  1 4  m l i - . ,  ' |4 lo su  r  m k . ,  'j8 lo su  3  i m ł f .  -><> i< ! " '  .

Ciągnienie IV k lasy odbędzie s ię  dnia 22 i 24

Oddziały własne: W  B ędzin ie  u l-
M ałach o w sk ieg o  9, w  D ą ­
b ro w ie  u l. S ie n k ie w ic z a

Pralń a bielizny
i chemiczna

„ A N N  A “
p o le c a  s ię  ła s k a w y m  w z g lę ­
d o m  Sz. P . P .
Wykonywa solidnie i punktualnie. 

Sosnow iec, ul. Targowa 8.
i w P ogon i ,  ul M a r jac k a  d o m  p. Kloca.

T E A T K ,

S o b o ta  20 i n ied z ie la  2i w rześn ia .  Ostatnie dni! Dużo nowości! Spieszcie zobaczyć! 
bohatera i działacza polskiej sztuki!

,i» J W Y £ H S # Ł “ Transform isty
A. B. S z c z e p a ń s k i e g o

w  Sosnow cu.

P a n  S zc ze p ań sk i ,  j a k o  
a rcy m is t rz ,  * l a d a  ge.njal- 
nym  t a l e n t e m  i z a s t ę p u je  
sw o je m  w y k o n a n iem  t r u ­

p ę  z 45 osób .
Ceny m ie jsc  o d  3 do  10 rnareK. 

W n ied z ie lę  dw a J ' '1

SazonovjB humoreski i dowcipy! * o « £ $ . e
LENIN i TROCKI. w i tany  na  k o n g re s ie ,

L ichwiarze l  P s s k a r z e l  s t a r z y  w e teran i  po scy!L ichwiarze l  ^ESKarrei s t a r z y  w e teran i  po scy!
Fałszywo myśli piuskiage smoka! j ?4rnj j Murzynek (autaraaty)

S c e n y  Z n a t u r y :  ; Wi e l e  i n n y c h  n o w o ś c i .
P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  8 ej w ieczorem .

ie 4  po  poi.  i 8 w ieczo rem

Dla dzieci  i m ło d z ież y  w s tę p  w zbroniony,
O d  16 do  22 w rz eśn ia  1919 r e k u .

mu

jP o tę g a  S ianow o  %j$dn.O€ZOtiyc&
aktualna zdjęcia  z wojny europejsk iej.

Ignacy S zenk
ekspedytor kop. węgla „Czeladź"

opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach dn. 19-IX-19, przezywszy

lat 57.
Pogrzeb w niedzielę o godzinie  5-ej p o  południu.

O czym  zawiadam iają rodzinę, przyjaciół, k o ­
leg ó w  i znajem ych ,  , .

Synow ie i córki.

" CARNEVALESCA
j • i w 5 cz* wykonane przez znaną wytwórnię

"'"“ i S T c H I E S -  i  m K c h ś w i . t o w  sławą, prem jow an, pięknością

Łi«l|ą B o r e l l *  w r”1' tytułowej.

Uwag P o c z ą t e k  p r z e d s ta w ie ń  o  g. 6  w

T l f i T K

KIHO -  OAZA
w  c sł .

D a i ś  p r . r a j . r s .  -  -  D 1 *  421601 « h « m o n e .

M ax JSinder WR > wystąP' w kom'fii L.1' .
MAX I S ZP I EG.

Kater Dolorosa
Wzruszający dramat w 4 c z  wytworni g  jjj jjj
r  „ipat.cche ze-słynną artystką paryską _____

c z y «
L y u m.

B  c i P a t s c h e  z e  s t y n n ą  a r t y s t k ą ^ p a r y s k ą ___________________ _______
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G. Slask musi być 
okupowany natyehmiast

Tak zaopiniowała komisja.
Lyon, 19 września.

(P. A. T,)
T e le g ra m , k tó r y  n a d s z e d ł  z 

S o sn o w ea , d o n o si, że m ię d z y -  
s o ju sz n ie z a  m is ja  w o jsk o w a , 
k tó r a  o d  2 -c h  ty g o d n i  b a d a ła  
s to s u n k i n a  G ó rn y m  Ś lą sk u , 
u k o ń c z y ła  sw e  p ra c e .

Przewodniczący misji i wszw- 
scy, z wyjątkiem jednego, zgod­
nie zalecili telegraficznie swym 
rządom, ażeby ze względu na 
odbyć się mający plebiscyt 
wojska sojuszników bezzwłocznie

obsadziły obszary Górnego Śląska.
G en. D u p o n t, w ró c iw sz y  7 

w rz e ś n ia  do B e rlin a , w y s ła ł  do 
P a ry ż a  sp ra w o z d a n ie , p o tw ie r ­
d z a ją c e  i o b ja śn ia ją c e  je g o  t e ­
le g ra m . .

M isja  c a ła  s ta le  p o z o s ta n ie  
w  K a to w ic a c h  n a  G. Ś lą sk u  do 
c h w ili o b sa d z e n ia  k r a ju  p rz e z  
so ju sz n ik ó w , u z n a je  bow iem , 
że o b e c n o ść  je j j e s t  k o n ie c z n a .

mmo Kobieta bez jutra
D r a m a t  w 6  a k ta c h  z ży c ia .  ^ o W o t y - m a t U l  I  
i  l r o t > i e t y - l c o c ł i a n t i  i- W.ro g • 3- I
g w iazda  sc e n y  w łosk ie j  i p r e m jo w a n  p ę 
a L E D A  t i

Sfinks
w I ts s p e w ra r .

> i  ^  niedzielę dnia 21 sierpnia 1919 roku
urządza III baon 1 putku Strzel. Bytom skich

flTRftKCJft!
Pierwszy raz na tu te jsze j  scen ie  1

rjgl f t  I I  c  e
k la sy c z n e ,  skrobatycz.ie  i mat j ro sy js .

Soshie i M e b e l
w szech św ia to w e j  s ławy d u e t

Podział SJasfra na 2 prowincje.
Katowice, 19 września. 

(Od wł. kor.)

Za b a wę  s p o r t o w ą
na cel żo łn ierzd ^ lą sM eg o

#

%  W o L s z u 'w L T k u  pad .CZftRNn GÓRn-
X  - Zapasy sportowe. Występ c z a rn o ł^ m k a . 
a  * Na zakończenie tance. . . . * 4

C iem no-W ot dyn
m ło d y , s y m p a ty c z n y , l a t  25. 
m a ją c y  k i lk a  ty s ię c y  g o tó w ­
k i, u rz ę d n ik , n a w ią ż ę  z n a jo ­
m o ść  w  ce lu  m a try m o n ja ln y m

z młosą intel gęstną panną
Z g ło szen ia  p iś m ie n n e  z fo - 

to g r a f ją  do fflji „ I s k ry "  B ę ­
d z in  p o d  „10000". P o s a g  m e  
w y m a g a n y -  D y s k re c ję  r ę ­
czę  s ło w em  h o n o ru

J a k  ju ż  donosiłem ,^ We w to ­
r e k  u b ie g ły  k o m is ja  s e jm u  
p ru s k ie g o  u c h w a li ła  u tw o r z e ­
n ie  z G. Ś lą sk a  o d d z ie ln e j p ro ­
w in c ji z w ła s n y m  s e jm e m  p ro ­
w in c jo n a ln y m  i z w ła s n y m i 
w ła d z a m i.

W  te n  sp o só b  o b e c n a  p r o ­
w in c ja  ś lą s k a  p o d z ie lo n a  zo ­
s ta je  n a  2 p r o w in c je : G ó rn y
Ś lą sk  ( re g e n c ja  o p o lsk a ) i  D o l:  
n y  Ś lą s k  ( re g . l ig n ic k a  i w ro ­
c ła w sk a ).

P o d z ia ł  p ro w in c ji  ś lą sk ie j

n a  d w ie  o d rę b n e  p ro w in c je  
n a s tą p i  z d. 1 k w ie tn ia  1920 
ro k u , a  w ię c  d o p ie ro  po  p le ­
b is c y c ie , co j e s t  rz e c z ą  z ro z u ­
m ia łą  ze  w z g lę d u  n a  w y d a tk i,  
k tó r e  b ę d ą  z n a c z n e , a  ro b ić  
je  n a  n ie p e w n e , n ie m c y  m e  
u w a ż a ją  z a  s to so w n e .

P o d n ie s ie n ie  w ię c  G. ś lą s k a  
do g o d n o śc i p ro w in c ji j e s t  z w y ­
k ły m  h u m b u g ie m , m a ją c y m  
o g łu p ić  lu d n o ść , b y  t a  g ło so ­
w a ła  z a  p o z o s ta n ie m  G. Ś lą sk a  
p rz y  N iem czech .
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Sosnowiec, 19 w rześnia. 
(P. A. T.)

„O bersch lesischer K urie r"  o- 
k re ś la  p ro jek t  u s ta w y  o p ro ­
w incjonalnym  sam orządzie  Gó— 
riego Ś ląska, jako  ś ro d ek  po ­
łowiczny. P ru s y  każdej chwili 
m ogą u su n ąć  n aw e t  te  d robne  
u s tęp s tw a  d la  polskiej lu d n o ­
ści. Ś lązacy  nie chcą  b y ć  za ­
leżni od w idzim isię  Berlina . 
Ze Ś ląska  w yc iąga  się co­
rocznie 100 m iijonów p o d a t­
ków, a ty lko  20 m iijonów p rze ­
znacza się  d la  Górnego Ślą­
ska. Poczta , kolej i te leg ra f  
n a  G órnym  Ś ląsku  p rzynoszą  
p ań s tw u  wielkie zyski, ale te 
ob raca  się n a  inw estyc je  B ra n ­
d en b u rg ii  czy  n a  P om orzu , 
podczas g d y  n ęd za  k o m u n ik a ­
cy jna  n a  G órnym  Ś lą sk u  i 
w y g ląd  ś ląsk ich  dworcówr k o ­
le jow ych w ołają  w pros t  o ponp- 
s tę  do nieba. N adom iar  złego 
p ro jek ty  u s taw  o sam orządzie  
p row inc jona lnym  m a ją  wrejść 
w  życie p ierw szego  kw ie tn ia  
1920 roku . B ardzo w ą tp liw ym  

jes t ,  ab y  Ś ląsk  ta k -  długo 
chc ia ł  czekać.

Składy broni
m  G Śląsku.

Katow ice, 19 w rsześnia.
(Od wł. koresp.)

„O berschl. W a n d e re r"  dono­
si, iż I-szy  ba ta ljon  p u łk u  m a ­
ry n a rz y  No 5 w y k ry ł  w huc ie  
cynkow ej „S ilesia"  24 b o m b y  
dynam itow e, w y p ro d u k o w an e  
z pu d e łek  po konsezw ach , a 
I-szy  ba ta ljon  p u łk u  m a ry n a ­
rz y  N» G w y k ry ł  d uży  sk ład  
b ron i ręcznej w kuźn i ko p a l­
nianej n a  kopalni „H edwig- 
W u ń sc h " .  W  obu sk ładach , 
"według doniesień  rzeczonego 
dziennika , miało b y ć  za ję ty ch  
dużo osób, k tó rzy  dostarczali 
b ro ń  pow stańcom .

l |ac% yxia  s i ę  o p s m i ę ć a n  e .

Klub P. S. L. przeciw  
stra j ko wi rol n e m u

W arszawa, 19 września. 
(P. A. T.)

Pod  p rzew o d n ic tw em  p. S to­
la rsk ieg o  o dby ło  się dziś,, ó g. 
2 po p o łu d n iu  n adzw ycza jne  
posiedzen ie  k lu b u .  P. S. L. 
(W yzwolenie), n a  k tó ry m  po 
re ferac ie  T h u g u t ta  zapad ła  n a ­
s tęp u jąca  uchw ała:

„Klub posłów P. S. M., g r u ­
py „W yzw olenie" , rozw ażyw ­
szy  zgłoszone p rzez  Związek 
zaw odow y s łu żb y  rolnej p ro p o ­
zycje  p o p arc ia  s t r a jk u  rolnego, 
zam ierzonego w razie  n iep rzy -  
ję c ia 'p r z e z  rz ąd  żąd ań  tego 
Związku, doszedł do p rz e k o ­
nania, że n iek tó re  z ty c h  żą ­
d ań  są  n ieak tua lne ,  i n ie zg ło ­
szone pud  w łaśc iw ym  ad resem , 
żądanie  zaś w yw łaszczen ia  bez 
w y k u p u  j e s t  w ręcz sp rzeczne 
z b rzm ien iem  u s ta w y  z dn ia  
10 l ipca i z p ro g ram em  P.S.L,, 
że p o za ty m  w  obecnych  opła­
k an y c h  s to su n k ach  aprow iza- 
cy jn y ch  s t ra jk  ro ln y  m ó g łb y  
łatwo przerodz ić  się w-nieobli- 
cząlną k lęskę; że za m ę t  w ten  
sposób w y w ołany  j e s t  n a  rę k ę  
kom un is tom , j a k  z drug ie j  s t ro ­

n y  naszej reakcji ,  k tó ra  w t ł u ­
m ien iu  ru c h u  chce zgn ieść  s i ­
ły  ludowe, zwalić uch w ałę  se j­
m ow ą ro lną  i doprow adzić  do 
um ocn ien ia  reakcji.

Klub posłów P. S. L. (W y ­
zwolenie) z pow yższych  p o ­
w odów  propozycję  zw iązku  p o ­
stanow ił uchylić ,  a w razie  
ogłoszenia s traj ku ro lnego  w y ­
s tąp ić  p rzec iw  n iem u  z całą s ta ­
nowczością.

Równocześnie je d n ą k  k lu b  
posłów  P. S. L. postanow ił 
zwTócić się do rz ą d u  z p r z e d ­
s taw ien iem  n ies ły ch an ie  n ie ­
bezpiecznego s ta n u  wrzenia,, 
jak ie  w yw ołuje sam ow ola  n ie ­
k tó ry c h  u rzęd n ik ó w  p o w ia to ­
w ych , a r e s z tu ją c y c h  d la  n a j ­
b łah szy ch  powodów, lub  zgo­
ła  bez pow odu robo tn ików  ro l­
nych , d o m ag a jący ch  się do ­
t rz y m a n ia  um ów, z a w ar ty c h  z 
dw oram i, p rz y  zu p e łn y m  po­
w s t rz y m a n iu  się od w yw arc ia  
n ac isk u  n a  dw ory , ab y  z a w a r ­
te  um o w y  b y ły  is to tn ie  d o ­
trzy m y w an e ."

Najłatwiejszy sposób marno­
wania grosza publicznego.

Bank polski
w Katowicach.

Katowice, 19  w rześnia.
(Od wł. koresp .)

„Katt. Ztg." donosi, iż k ilku  
f inans is tów  po lsk ich  z P o z n a ń ­
skiego zak ład a  w Katow icach  
wielk ie  p rzed s ięb io rs tw o  b a n ­
kowe.

Ten sam  d z ien n ik  k o m u n i ­
kuje, iż w Katow icach  p o w s ta ­
je  Tow". po lsk ie  dla za k u p u  t o ­
w arów  kolonja lnych . Będzie to 
spó łka  z o g ran iczoną  poręką. 
C złonkam i za rzą d u  są  pp. S te ­
fan  Nowicki, F ran c iszek  Szy­
m ań sk i  i Stanisław^ Kujaw ski.

O trzym aliśm y od za rząd u  „Li­
gi p racy*  c iekaw y  d o k u m en t ,  
■w postaci  - w y k resu ,  w y k a zu ją ­
cego w yda jność  p ra c y  n a  j e d ­
nej z robó t pub liczn y ch ,  a m ia­
nowicie p rz y  rozbiórce  fo r tu  
m łocińskiego.

W y k r e s  ten  w sposób n a d ­
zw yczaj j a s n y  p rz ed s taw ia  
p rze raża jącą  g o sp o d a rk ę  s to ­
sow aną przez rz ąd  n a  ro b o tach  
pub licznych .  — J u ż  po pierwr- 
szy m  rzucie  oka n a  w y k re s  
dochodz im y do n a s tę p u ją c y c h  
wniosków:

1) Podczas  p ra c y  n a  dniów’- 
kę  od 6 m a rc a  do 17 lipc? r. b., 
w yda jność  p racy  b y ła  n iezm ie r ­
nie m ałą  p rzec ię tn ie  0,14 m e ­
t r a  sześc iennego  (czyli 41 ce ­
gieł) i w ah a jąc  s ię  s ta le  s p a ­
dała, aż doszła do n ie s ły c h a ­
nej cy f ry  0,035 m e t ra  sześc ien­
nego n a  ro b o tn ik a  i dzień  ro ­
boczy, co odpow iada mniej 
więcej ro z eb ra n iu  m u ru  w ils- 
śei 12 cegieł i u łożeniu  w s to ­

sy  przez  jed n eg o  ro b o tn ik a  
dziennie (praca, k tó ra  d la  5 -io 
le tn iego  dz iecka  b y ła b y  z a ­
baw ką).

2) Po w p row adzen iu  p ra c y  
na  ak o rd  o  i  17 l ipca w y d a j ­
ność n a ty ch m ias t  w zrosła  i ju ż  
w 4 - ty m  ty g o d n iu  podn iosła  się 
do 0,6 m e tra  czyli 190 cegieł 
na  ro b o tn ik a  i dz ień  roboczy. 
—- W y d a jn o ść  ta, jak k o lw iek  
prawdę 5-io k ro tn ie  w iększa  od 
w y da jnośc i  p rz y  sy s tem ie  p ła ­
cy  n a  dniówkę, j e s t  jeszcze  d a ­
lek ą  od no rm y , ja k ą -  d o r o s ły  
człowiek może w y k o n a ć  bez 
przeciążenia.

3) Z p o w y ż s z e g o  w i d a ć  w  ja k  
s i ln y m  s t o p n iu  p ł a c a  n a  d n ió w k ę  
o b n iż a  wydajność p r a c y .

4) Z arobek ro b ó tn ik a  p rz y  
sy s tem ie  p łacy  n a  dn iów kę 
s ta ł  ca ły  czas n a  je d n y m  p o ­
ziomie 85 m a re k  tygodniow o, 
p rz y  p ra c y  zaś n a  ak o rd  n a ­
ty c h m ia s t  zaczął w yras tać  i ju ż  
po 4-ch  ty g o d n iach  doszedł do

165 m arek .— Jeżeli w y d a jn o ść  
-osiągniętą p rz y  p ra c y  n a  ak o rd  
p rzy jm iem y  jako  n o rm ę  p rz e ­
c ię tn ą  i że l a k ą  ilość p ra c y  
m ożna  było o s iągnąć  przez  ca ­
ły  czas, zacząw szy  o d 6 .marca, 
to  m ożem y  obliczyć s t ra ty ,  j a ­
k ie  p rzyn ios ła  robo ta  dn iów ­
ko vva.

5) S tr a ty  te  uw idoczn ia  w y ­
k re s  d ru g i  pod  nazwrą, zap ła ty  
za  próżnowanie: są  one dwo­
jak ieg o  rodzaju:

a) S t r a t y  p r a c o d a w c y  w  danym  
w y p a d k u  p a ń s t w a  w y n o s z ą  p rz e ­
ciętn ie  n a  ro b o tn ik a  ty g o d n io ­
wo 60 m arek . — Jeżeli  p rz y j ­
m iem y, iż tak im  s am y m  s y s te ­
m em , j a k  n a  forcie m łoc ińsk im  
p row adz iły  się lub  p ro w ad zą  
pod  W a rsza w ą  wmzystkie r o ­
b o ty  publiczne , za tru d n ia jące  o- 
koło 40.000 robotn ików , to w

. c iągu  5 m ies ięcy  było w y d a ­
n y c h  p ien ięd zy  p ań s tw o w y c h  
n a  sam o ty lko  próżnow anie 
ty ch że  robo tn ików  przeszło

48 miijonów marek.
Poniew aż s y s te m  p łacy  n a  

dniów kę j e s t  p ie rw szy m  p o s tu ­
la tem  w szy s tk ich  p a r tj i  so c ja ­
l is ty czn y ch  i p ro p ag an d z ie  
ty ch że  na leży  w yłączn ie  p rz y ­
pisać, że na  ro b o tach  p u b l icz ­
n y ch  sy s tem  te rn  zapanow ał 
p raw ie  bez w yją tku , ,  m ożna 
przeto  powiedzieć, że s t r a ty  
pow yższe sk a rb  m a  do zaw ­
dzięczenia p a r t jo m  so c ja l is ty ­
czn y m  i us tęp liw ośc i  rządu .

Z tegoż sy s te m u  w y n ik a ją  i 
d ru g ie  s t ra ty ,  a m ianowicie:

b) S t r a t y  r o b o t n ik ó w .  G dyby  
ro b o tn icy  od sam ego  p o czą tk u  
pracow ali na  akord , to m ogli­
b y  za rab iać  p rzec ię tn ie  t y g o d ­
niowo dw a ra zy  ty le , niż z a ra ­
biali, m ożna  więc liczyć s t ra tę  
tę  n a  każdego ró b o tn ik a  co- 
naj mniej 80 m a re k  ty g o d n io ­
wo, po dla całej w skazanej ilo­
ści robo tn ików  w ynosi

przeszło 60 miijonów mar.
J e d n y m  słowem, re z u l ta t  j e s t  

taki, że za je d e n  z ideałów  so­
cja lis tycznych , s to so w an y  w 
ciągu  5-iu m ie s ięcy  n a  ro b o ­
tach  p u b liczn y ch  pod  W a rs z a ­
wą, rz ąd  polski zap łacił 4 8  m i­
i j o n ó w  m a r e k ,  a ro b o tn icy  n a  
ty ch że  ro b o tach  s trac il i  6 0  mi-  
I jo n ó w  m arek .

6) Od połowy Lipca, ; jak  w i­
dać ,‘ nas tąp i ł  n areszc ie  zw ro t  i 
rząd ,  p od  n ac isk iem  opinji p u ­
blicznej, zaczą ł s tosow ać n a  
ro b o tach  p rz y  forcie m łoc iń ­
sk im  s y s te m  akordow y, k tó ry  
o d razu  dał lepsze  w ynik i.  Za­
chodzi je d n a k  py tan ie ,  czy  i 
n a  in n y ch  ro b o tach  będzie  za ­
p row adzone  to samo.

N ależałoby  je d n a k  z a p y ta ć

pp. b y ły ch  m in is trów  robó t pu„ 
b l iczn y ch  i och rony  p r a c y '0_ 
raz  obecnego m in is t ra  spraw 
w ew n ę trzn y ch ,  dlaczego tak 
długo to lerow ali gospodarkę 
ru jn u jąc ą  sk a rb  państw a .

S y s te m a ty c z n e  s t a w i a n i e  
p rzeszkód  przez  o rgana  mini- 
s te r ju m  ochrony  p ra c y  tym 
poszczegó lnym  organizatorom 
ro b ó t  pub licznych , którzy 
chcie li  od sam ego  początku 
prow adz ić  ro b o ty  n a  akord , daje 
pow ód do p rzypuszczan ia ,  że 
w skazane  m in is te r ju m  świado­
m ie  dążyło  do obniżenia  wy­
da jnośc i p racy .

Nawiny polstycMO.
R e k o n s t r u k c j a  r z ą d u  od ło żo n a .

Ze źródeł w ia ry g o d n y ch  do­
w iadu jem y  się, że re k o n s tru k ­
cja rz ą d u  odłożona zos ta ła  aż 
do p ow ro tu  p. P aderew skiego  
do W arszaw y .

Denikin wprowadza j ę z y k  ro­
s y j s k i  na  U krain ie .  „ W arsz . R iecz11 
podaje  te k s t  rozkazu  gen. De­
n ik in a  z dn. 12 s ie rp n ia  r. b.
0 ję z y k u  p ań s tw o w y m . - L 

Gen. D enik in  o św iadcza w
rozkazie , że u rząd z i  prow in­
cję południowej Rosji n a  zasa­
d ach  sam o rząd u  i decen tra l i ­
zacji, jednocześn ie  og łasza  j e d ­
n a k  ję z y k  ro sy jsk i  ' za  język  
p ań s tw o w y  n a  całej przestrzen i 
Rosji.

Dalej w rozkazie  pow iedz ia­
no, że p rześ ladow anie  ję zy k a  
m ało rusk iego  będzie  w zbron io ­
n e  i że w»lno p o s ług iw ać  się 
ty m  języ k ie m  w ziem stw ach
1 sądz ie  i w szko łach  p ry w a t ­
nych .

Przed obradami 
polsko-nienreckiroi.

Toruń, 19 w rześnia,
(P. A. T.)

P rzy b y ło  tu  k i lk u  oficerów 
ang ie lsk ich , k tó rzy  m a ją  czu­
w ać  n ad  p rzeb ieg iem  obrad, 
m a jąc y ch  się rozpocząć m ię ­
dzy  polakam i a n iem cam i w 
sp raw ie  ods tąp ien ia  P ru s  za ­
chodn ich  Polsce.

Stosunki 
polski- iefniecMa.
Żadayeh f o k s ^ a ń  niema.

W rocław , 19 w rześn ia .
(Tel. w łasny).

Do „Bresl. M orgen Z eitung"  
donoszą z Berlina, iż obecnie

Bratobójca,
ROMANS

19 .

— J a  b ę d ę  jej m a tk ą —rzek ła  
do siebie, ca łu jąc  M artę  —  i 
u czy n ię  d la  niej, co uczy n iła ­
b y  jej m atka ,

S am a u b ra ła  n iboszczkę ,  w  
os ta tn ie  p o śm ie r tn e  u b ran ie .

S am a poszuka ła  w swej 
szafie najładniejszej b ie l izny  
d la  um arłe j .  -

S am a p rzyn ios ła  w ody  świę­
conej, pos taw iła  k rz y ż  w  gło­
wie, pozapala ła  świece ń a  m a ­
ły m  sto l iczku  p rz y  łóżku i 
sp u śc i ła  roletę .

Była to d la  n ieboszczk i k a ­
p lica żałobna.

P o n u ra  ta  p ra c a  zd ję ła  spo ­
ro  czasu.

M atka A ubin  n ie  m y ś la ła  
, ju ż  nic o re s ta u rac j i  swej, ani 

o godzinie śn iadan ia  d la  r o ­
botników.

P rz y  t ru p ie  G en n an o  Sollier 
zapom nia ła  o w szystk im , m y ­
śląc  ty lk o  o n ieboszczce i o 
je j  córce.

M arta  p łak a ła  ciągle, t rzę s ła  
s ię  nerwowo.

M atka A ubin  u ję ła  j ą  za  r ę ­
k ę  i g łosem  cichym , j a k b y  się 
obaw ia ła  obudzić b iedaczkę,

k tó ra  ju ż  " za sn ę ła  n a  wieki, 
rz ek ła  do niej:

—  Chodź ze m ną , m oja  m a ­
ła... Nie możesz tu  pozostać  w 
iak ie j  chwili.

M arta  rzuc iła  spojrzenie, 
sk ąp an e  w  łzach, n a  ciało 
m ar tw e  swej m atk i,  w y c ią g n ę ­
ła  k u  n iem u  d robne  rączę ta  
i w y jęk ła  g łucho, g łosik iem  łza ­
w ym , za ledw ie zrozum iałym :

—  Nie.,, nie... j a  nie chcę 
opuścić  mej b iednej mamy...  
j a  chcę b y ć  p rz y  niej...

— Nie pozostan ie  ona sam ą, 
j a  ci to p rz y rz e k a m  —  o d p a r­
ła  m a tk a  Aubin. —  Ale tu  b y ć  
n ie  możesz... to  nie n a  tw e 
siły...

I, b io rąc  dziecko w ram io n a  
swe, w yprow adz iła  z poko ju  
żałobnego.

W  sa lach  le i ta u r a c j i  goście 
jed l i  dalej śn iadanie ,  bez ża d ­
nego  hałasu.

Rozm ow y toczy ły  się  p ó ł­
głosem.

Zapowiedź b liskiego zgonu, 
lokato rk i  m a tk i  A ubin  zasępiła  
w szy s tk ich  b iesiadników .

P an i  W ero n ik a  czekała  n a  
pow ró t Marji, k tó ra  poszła  do 
p iw n icy  po wino.

Służące podaw ały  k aw ę w 
ciężkich  filiżankach, razem  z 
k a r a fk ą  kon iaku , p rz e rż n ię tą  
liniami, oddzie la jącym i m ia rę  
jed n eg o  m ałego kieliszka.

H e n ry k  Savanne p rz y p a t ry ­
w ał się z za jęciem  s iedzącym  
za  s to łem  robo tn ikom , m ięd zy  
k tó ry m i zna jdow ały  się t y p y  
oryg inalne  i Ciekawe.

W  chwili w ejśc ia  ich, w sze l­
kie rozm ow y u s ta ły  i sp o jrze ­
n ia  w szy s tk ich  sk ierow ały  się 
na  s ta rą  kob ie tę  i n a  m ałą  
dziew czynkę , k tó rą  wielu znało.

W id ząc  tw arz  zm ienioną 
m a tk i  A ubin  i rozpacz dziecka, 
k aż d y  zrozum iał co się  stało.

J e d n a  z kobiet, m a tk a  ro ­
dziny, p ra cu jąc  ’w ty m  sam y m  
w arsztac ie ,  gdzie za tru d n io n ą  
b y ła  G erm ana, zap y ta ła  w łaś­
cicielki zak ładu .

— W ięc  n iem a ju ż  nadzie i?
M atka  A ubin  oparła  rę k ę  na

głowie małej M arty  i odpo­
wiedzia ła  te  w yrazy ,  k tó re  r a ­
czej odgadnięto,- niż usłyszano:

— Ona je s t  sierotą.
G łuchy  szm er rozszed ł  się

p o ty m  ustał,  i zapanow ała  g łę ­
b o k a  cisza.

•— K atarzyno! — rozkaza ła  
m a tk a  A ubin  jednej ze s łużą­
cy ch  —  idź p od  n u m e r  17 i 
czuwaj p rz y  biednej kobiecie , 
k tórej n ie  m ożna pozostaw iać  
samej... K iedy F ran c isz k a  zje 
śniadanie , pójdzie cię zastąpić...  
B ędziem y się  zm ien ia ły  k o ­
lejno...

S łużąca spełn iła  polecenie

n a ty c h m ia s t  i u d a ła  się dog lą­
d ać  nieboszczki.

XIII.

W y jśc ie  K a ta rz y n y  w y w o ­
łało now y  i g w a łto w n y  . a ta k  
ro zp aczy  u  M arty.

-— Mamusiu!., mamusiu!..  — 
zaw ołała  głosom, rozd z ie ra ją ­
cy m  duszę  — ja  chcę  j ą  zo­
baczyć... j a  chcę  b y ć  p rz y  
niej... chcę  p rz y  niej być...

I usiłowała pobiedz za s łu ­
żącą, lecz nagle, p rz e ję ta  ner-  
w ow ym  dreszczem , w y c ze rp a ­
na, na  s c h y łk u  sił, s t rać iła  
przy tom ność ,  ale zan im  u p ad ła  
zdołała j ą  m a tk a  A ubin  po ­
chwycić.

Zacna ko b ie ta  u s iad ła  i u ło­
ży ła  n a  k o lanach  n ie ru ch o m e 
dziecko, ażeby  je  ra tow ać.

— Ona ty le  cierpi... Ona ta k  
się nap łaka ła ,  b ied n a  piesz- 
czoszka! — r-zekła — a tak a  
de likatna , t a k a  wrażliwa... tego 
zem dlen ia  m ożna się by ło  spo­
dziewać.

— A! b ied n a  m a ła— szepnęła  
pan i  W e r o n ik a — o niej m ożna  
powiedzieć, że pozna ła  z m a r ­
tw ien ie  wcześnie.

M ańku t Magloire, k tó ry  od 
p rzy jśc ia  M arty  i m atk i  A ub in  
j a k b y  się za d u m a ł  głęboko, 
podniósł  nag le  głowę i wstał.

— Moi p rzy jac ie le— w yrzek ł

głosem, ze w zruszen ia  m niej 
p e w n y m  niż zw yk le  —  czy 
chcecie  m nie pos łuchać  je d n ę  
sekundę?

Oczy w szy s tk ich  zw róciły  
się k u  daw n em u  żołnierzowi 
m ary n a rk i .

-— Mów... mów... s łu ch am y  
—  odpowiedziano.

-«■ Chodzi tu  o  m a tk ę  tego  
b iednego  m a leń s tw a  —  zaczą ł 
k a ta ry n ia rz ,  w skazu jąc  n a  M ar­
tę  zemdloną. — Ona p raco w a­
ła  j a k  m y  w szyscy , go d n a  
istota, życie m ia ła  pe łne  za- 
wmdów, n ęd zy  i cierpienia... 
Odwagi je j n ie  brak ło , ty lk o  
siły  i pad ła  pod  b rzem ien iem  
z b y t  ciężkim!.. Należała ona 
do naszej rodziny , tej wielkiej 
ro d z in y  ludu, zdolnego do 
w sze lk ich  poświęceń... Są tu  
ojcowie i m atk i,  k tó rzy  m n ie  
zrozumieją! Pośród  ludzi z s e r ­
cem, k tó rzy  m nie  s łuchają ,  ani 
j e d e n  nie odmówi p rzy łożen ia  
się do dzieła solidarności s z la ­
chetnej... Koledzy, chodzi t u  
o spełnienie dobrego  uczynku.. .

M ańku t p rze rw a ł sobie.
Zabrał  głos wysoki s ta rzec ,  

k tó rego  nazyw ano ojcem Szy­
m onem .

(D. c. n.)



s. ....... ......  .
żadne rokowania z Polską me 
ćca prowadzone. . . .

Reszta delegacji polskiej wy- 
■ Hiała w' tych dniach z Ber- 
] n ato Poznania i Warszawy; 
S r ó t  delegatów spodziewa­

m y jest W Ciągu 6—8 dm.

plebiscyt na Śląsku 
Cieszyńskim
Wiedeń, 19 września. 

(Tel. wł.)
Praskie dzienniki niemieckie 

donoszą, iż niemcom niezbyt 
u ś m ie c h a  się szczęście należe­
nia do Czecho-Słowaoji. Po­
nieważ glosy niemieckie zade­
cydują o przynależności _ Śląs­
ka, więc oddadzą je niemcy 
polakom lub czecliom za istot­
ne ustępstwa narodowościowe, 
zagwarantowane konstytucyj­
nie.

,1 S R S  A" — 20 września 1819 roku. M  206.

Kr  o n
k a len da r zy k .

Dziś w  s o b o t ę  2 0 E rn. Eustachego
Jutro w niedzielę 21 b. n> M ateusza

Wschód słońca g. 5 m. 42.
Zachód „ g 6 m. 04

Unieważnione banknoty nimiec- 
kie. Wobec ogłoszenia banku 
Ezeszy niemieckiej, że ban­
knoty" 5 0 -markowe z datą 20 
października 1918 r. muszą być 
do końca pierwszej połowy 
września wymienione w cen­
tralnym banku, gdyż w prze­
ciwnym razie stracą wartość 
płatniczą, ministerjum skarbu 
poleciło wszystkim kasom pań­
stwowym i instytucjom rządo­
wym, ażeby nie przyjmowały 
nadal tych walorów, przyjęte 
,zaś już odesłały do Polskiej 
kasy krajowej, która przedsię- 
weźmie kroki w celu wymiany 
:ich.

Zjazd sejmików pow. W  biu-
:rze pracy społecznej odbył się 
walny zjazd przedstawicieli sej­
mików powiatowych, reprezen­

tu jący ch  65 powiatowych jed­
nostek komunalnych. Zjazd 
uchwalił statut związku sejm i­
ków powiatowych Rzeczypo­
spolitej polskiej, którego celem 
ma być współdziałanie jedno­
stek  samorządowych w dosko­
naleniu i usamodzielnieniu pra- 
<cy samorządowej oraz podej­
mowanie prac zbiorowych w 
izakresie gospodarczym i oś­
wiatowo-komunalnym. Referat 
p. Kruszewskiego z Puław i p. 
Chomicaa z  Lublina o organi­
zacji samorządu powiatowego 
wywołał dyskusję, wykazującą 
niedomagania dotychczasowej 
ustawy powiatowej. Drugi dzień 
■obrad poświęcono sprawom go­
spodarczym prowincji. Zainte­
resowanie obudziła kwestja 
„central handlowych" przy 
sejmikach, czyli udziału samo­
rządu w zaprowidowaniu po­
wiatów za pomocą zakupów (ew. 
sprowadzania) i sprzedaży ar­
tykułów, dla ludności niezbęd­
nych oraz sprawa monopolu 
zbożowego. Poddano go k ry ­
tyce, zwłaszcza ze względu na 
nieuregulowanie cen na towa- 
jry niezbędne dla rolników o- 
raz ze stanowiska okolic, znisz- 
•cz*ony@h| przez wojnę. Do za­
rządu Związku sejmików po­
wiatowych wybrano 7 osób, 
które ukonstytuowały się: 
prezes W. W akar, w.-prezes 
E. W aydel (d®l. sejm warsz.), 
J . Chomicz (lubelski), S. Czo- 
kanowski (grójecki), W. K ru­
szewski (puławski) sekretarz 
Bogusławski.

Gd redakcji. Na skutek po­
rozumienia się ze Związkiem 
zawodowym ' drukarzy co 
do pracy niedzieinej, zawiada­
miamy naszych czytelników, 
iż w poniedziałki „Iskra" wy- 

: chodzić będzie w godzinach 
południowych, gdyż w niedzie­
le drukarniajjczynną nie będzie.

_ O tej samej porze ukazywać 
i się też będą i inne pisma miej­

scowe.

Uruchomienie walcowni. Z p e ­
wnego źródła dowiadujemy się, 
że w niedługim czasie ma być 
uruchomioną na nowo walcow­
nia blachy cynkowej „Emma" 
w Sosnowcu, własność T-wa 
sosnowieckiego, która z powo­
du obrabowania przez okupan­
tów niemców, stała dotąd ''nie­
czynną. Popyt ną cynk i bla­
chę cynkową jest obecnie 
wielki.

Osobiste. W  dniu 19 b. m. 
powrócił do Sosnowca po k il­
kuletniej przymusowej nieobec­
ności, internowany i trzym any 
w obozie jeńców w Niemczech, 
administrator Towarzystwa so­
snowieckiego p. Ribeyron.

Cukier wyczerpany. Rozesła­
no taki okólnik min. aprowi­
zacji: „Wobec wyczerpania
zapasów cukru do czasu na­
dejścia nowych transportów z 
zagranicy ministerjum apro­
wizacji wstrzymuje dalsze wy­
dawanie pozycji na cukier. 
Po nadejściu cukru uwzględ­
nione będą przedewszystkim 
te starostwa, które nie otrzy­
mały cukru w lipcu, w sierp­
niu lub wrześniu, o czym sta­
rostwa będą powiadomione.

Papierosy monopolowe w ma­
gazynie tabacznym Leskiego 
w Sosnowcu już zostały wy­
przedane. Prawdopodobnie od 
poniedziałku zacznie się sprze­
daż w sklepie ze słodyczami 
Felcmana przy zbiegu ul. 3-go 
Maja i Modrzejewskiej (sklep 
po "Wedlu). Dla czego papie­
rosy sprzedawać się będą w 
składzie cukierków i czekola­
dy, — pozostanie zagadką.

Roboty raejskie w Sosnowcu 
przy przedrukowaniu i posze­
rzeniu ulicy 3-go Maja zostały 
wznowione. Oby tylko nie 
przerwały ich znów słoty je ­
sienne, których po m iesięcz­
nym upale należy się spodzie­
wać każdej chwili.

V̂ fywoz jaj. Dotychczas wia­
domo było, że nie wolno wy­
wozić jaj za granicę. Tym­
czasem w gazetach żydow­
skich zjawiły się ogłoszenia, 
że ktoś poszukuje wielkiego 
transportu świeżych jaj do wy­
wozu za granicę. Więc wolno, 
czy nie wolno wywozić? Może 
władze zechcą wyjaśnić.

Brak papieru grozi w najbliż­
szym czasie dziennikom pol­
skim, gdyż fabryka papieru w 
Myszkowie skutkiem  braku 
węgla musiała wstrzymać pro­
dukcję.

Ładne porządki, nie ma co !
Zaczepki niemców. Wczoraj 

między godz. 6 a 7 wieczorem 
nad granicą słychać było tu r­
kot karabinów maszynowych.

Nocy onegdajszej w kierun­
ku Mysłowic rozgległ się dwa 
ra z y ' silny huk, od którego za­
drżały szyby w oknach.

Powodów strzelaniny i w y­
buchów nie znamy.

Szkodliwość papierosów an­
gielskich znów została stw ier­
dzona we Wrocławiu, gdzie, 
jak  donosi „Deutsche W irt- 
schaftskoresp." leży w szpita­
lach 30 żołnierzy chorych sku t­
kiem palenia opjumowanych 
papierosów.

U nas ludzie nie zdają so­
bie sprawy z tego, jaką szko­
dę ponoszą na zdrowiu, paląc 
te papierosy. W Niemczech 
sprzedaż opjumowanych pa­
pierosów ma być wzbroniona.

ŚwSadsotwo czystości.
Tyle mnie szczęścia dziś spotkało, 
że aż z radości boli głowa,! 
odniosłem  sukces, jakich mało: 
jadę — hej! jadę do Krakowa!]
Jedno mnie tylko bardzo złości 
że trza świadectwo m ieć czystości.

W ięc biorę mydło, prześcieradło  
i idę kąpać się  do łaźni, 
by, skoro to już tak wypadło, 
z przepisem  każdym być w przyjaźni. 
Wnet prysznic wziąłem dwugodzinny 
1 byłem czysty i niewinny.

ft po tym stałem  w ogoneczku  
wśród takich samych jak ja gości 
i powolutku, potroszeczku, 
szedłem  po wyrok mej czystości.
W sześć godzin byłem załatwiony: 
„kąpany, czysty, odkażony".

ft gdym do domu przyszedł m ego  
i zdjąłem surdut, by go zm ienić, 
ujrzałem,, no... nic tak zdrożnego —■ 
m usiałem  jednak się  rumienić, 
od tych z ogonka, miłych gości 
dostałem  dowód ich... czystości.

Z. O.

jeszcze raz przeciw tem u i 
zwrócić się do posłów z Za­
głębia, by wystąpili z odpo­
wiednią interpelacją w sejmie:

2) by  prezydent Jankowski 
udał się do W arszawy wraz z 
delegatami Będzina i Dąbrowy
1 adwokatem, by poczynić kro­
ki w m inisterjum  przemysłu i 
handlu co do zmiany roporzą- 
dzenia, podwyższającego cenę 
prądu i 3) przekazano całą 
sprawę komisji ogólnej.

Co do budżetu na rok 1919 i 
1920, to prez. Jankowski o- 
świadczył, ze wobec braku 3 
ławników i wobec wrypadków 
na Śląsku oraz że względu na 
brak danych, dotyczących 
przychodu z podatków mono­
polowych (sól, cukier, węgiel), 
budżetu nie można było wy­
gotować. Rada m. postanowiła, 
by  budżet został ukończony w
2 tygodnie po wyborze ławni­
ków.

Co do publicznej kontroli 
nad podatkami, to zwrócono 
się w tej sprawie do Związku 
miast, który wyjaśnił, że wy­
sokość nałożonego podatku 
może być ujawnioną, stan zaś 
majątkowy opodatkowanego 
musi stanowić tajemnicę. W  
jaki sposób nastąpi ujawnie­
nie — zająć się tym  ma ko­
misja. - ’ k

Z Bady miejskiej 
w Sasiowc <

Zjazd rybacki. Ogólno-polski 
zjazd rybacki odbędzie się dnia 
1 i 8 grudnia w Warszawie. 
Uprasza się wszystkich, inte­
resujących się . tym  zjazdem, 
o jaknaj wcześniejsze podanie 
swych adresów komisji orga­
nizacyjnej zjazdu (Warszawa, 
ul. Kopernika Na 30 w gmachu 
Centralnego Towarzystwa ro l­
niczego).

Komisja organizacyjna z ja ­
zdu : pp. Leonard Dreczkowski 
(Poznań), Mieczysław Kacza­
nowski (Włocławek), Edw ard 
hr. Krasicki (Wilno), W łodzi­
mierz Kulmatycki (Warszawa), 
dr. Franciszek Staff (W ar­
szawa).

0 targi. We wszystkich m ia­
stach, gdzie odbywają się ta r­
gi, nie wolno jest wy kupować 
przekupniom produktów spo­
żywczych. nabiału, drobiu i t. p. 
na ulicach. U nas w Sosnowcu 
dotąd targi nie s ą  zaprowadzo­
ne, a kobiety, p rzy b y w ające j 
dalszych nawet okolic z nabia­
łem, sprzedają zwykle wszyst­
ko czekającym na nie prze­
kupniom i przekupkom. Czy- 
by  więc nad tym  handlem nie 
dało się roztoczyć jakiejś o- 
pieki? Zasfcrzedz się jeno m u­
sim y przeciwko wdawaniu się 
w tę sprawę walki z lichwą, i 
wogóle władz aprowizacyjnych, 
gdyż wszystko skończyłoby się, 
jak  zwykle, zniknięciem wszy­
stkich produktów nawet u han­
dlarzy.

0 korespondenta. Redakcja 
nasza poszukuje koresponden­
ta  w Będzinie. W arunki będą 
bardzo dobre, (pensja m iesię­
czna lub od wiersza).  ̂ Kandy­
daci raczą się zgłaszać do r e ­
dakcji w S isnowcu do 11-ej 
rano lub od 5 do 6 po połu­
dniu.

(Posiedź, w d. IB b. m.)
We czwartek, w lokalu „Lut­

ni" odbyło Się zebranie Rady 
miejskiej pod przewodnictwem 
wice-prezesa Rady p. Ufla.

Pierwsza weszła pod obrady 
sprawa udzielenia subsydjum  
szkołom średnim w Sosnowcu.

Ponieważ szkoły te stanowią 
własność prywatną i pomoc 
szkołom średnim winno okazać 
państwo, jak  również biorąc 
pod uwagę, zły stan kasy 
miejskiej, Rada subsydjów od­
mówiła, z wyjątkiem gim na­
zjum sieleckiego, które mą 
być upaństwowione w roku 
przyszłym  i któremu przyz­
nano 15 tys. mk. zapomogi.

Sprawa obsadzenia stanowisk 
kierowników poszczególnych 
wydziałów w magistracie przez 
ławników została odłożona do 
czasu wyboru 3 nowych ław­
n ików ’ńa miejsce pp. Pojaw- 
skiego, Przytulskiego i Super­
naka. Co do wyboru porozu­
mieć się musi konwent senjo- 
rów, który zostanie utworzo­
ny w ten sposób, że stronnic­
twa narodowe umiarkowane 
będą miały w konwencie, 2-ch 
członków, PPS. również 2, N. 
Z. R. jednego i żydzi 3.

Sprawa podwyższenia ceny 
na prąd elektryczny była oma­
wiana szeroko. Stwierdzono, iż 
na zasadzie umowy z elektrow­
nią cena prądu nie może prze­
nosić 25 kop. za kilowat go­
dzinę. Prezydent Jankowski 
już był w W arszawie i zapro­
testował w wydziale sam orzą­
dowym min. spraw w ew nętrz­
nych przeciw rozporządzeniu 
m inistra przemysłu i handlu, 
podwyższającego cenę do 2 m. 
za kilowat bez porozumienia 
się z miastem.

Po długich rozprawach po­
stanowiono: 1) zaprotestować

1 Rady tniejstuaj 
w  Dąbrowie,

(Korespond. włas. „Iskry").
W  ubiegły czwartek w sali 

resursy  miejscowej o godz. 4

Lp. odbyło się posiedzenie 
ly  miejskiej, na którym  

przewodniczył K. Srokowski.
Po odczytaniu protokułu z 

poprzedniego zebrania, które 
zostało uzupełnione tym , że 
do protokułu zostanie zaciąg­
nięta deklaracja grupy żydów, 
stojących na gruncie narodo­
wości polskiej, r. Szyprowski 
zaprotestował przeciw obecnoś­
ci przedstawiciela policji, uz­
brojonego w karabin, który na 
posiedzenie przybył z polece­
nia adjutanta. Ponieważ wszy­
scy 'rad n i byli przeciw obec­
ności przedstawiciela władzy, 
policjant salę opuścił.

— Sprawozdanie z czynnoś­
ci zarządu miaśta i wnioski 
przedstawił w krótkim prze­
mówieniu wice - prezydent J. 
Kasprzyk. Wnioski komisjiżyw- 
nościowej przewodniczący ko­
misji p. Piotrowski. Z listu na­
desłanego przez członków k o ­
misji żywnościowej ujawniło 
się, że w komisji tej. panuje 
pewien ferment. Komisja skła­
da się z 7 członków. Na po­
siedzeniu jednak większa część 
członków nie przychodzi regu­
larnie. Z tego też prawdopo­
dobnie powodu aprowizacja 
m iejska coraz to gorzej funk­
cjonuje. Pozostali członkowie 
widocznie w obawie przed kon­
sekwencją takiej współpracy

prosili o dymisję. Większością 
głosów uchwalono wniosek r. 
Stroińskiego, aby punkt ten 
odłożyć do następnego posie­
dzenia z tym, że komisja przed­
stawi plan współpracy na przy­
szłość.

Przewodniczący komisji 
tramwajowej r. Kaznowski pro­
sił Radę o asygnowanie 3 tys. 
ma-rek na opracowanie planu 
budowy tramwajów. Komisja 
odbyła kilka posiedzeń, jedno 
z nich z udziałem przedstawi­
cieli wszystkich m iast w Za­
głębiu. Tow. „Siła i Światło" 
ubiega się o dzierżawę na la t 
40, co komisja uważa za niedo­
godne. Sprawę tą  omawiano 
dość długo i wszechstronnie.

Pan Przesmycki, przewodni­
czący komisji plantacyjnej, 
przedstawił Radzie plan i pro­
jek t urządzenia plantacji m iej­
skich przy łinji kolejowej, za­
cząwszy od zniesienia stacji 
dęblińskiej. Cała ta  przestrzeń, 
ulubiona przez mieszkańców, 
zostałaby odpowiednio zniwelo­
wana. Postanowiono zwrócić 
się w tej sprawie do dyrekcji 
radomskiej ó odstąpienie mias­
tu  potrzebnego pod plantację 
placu.

Na miejsce ustępującego 
ławnika m agistratu r. Wł. Żu­
kowskiego 14 głosami powoła­
no na to stanowisko adwokata 
przysięgłegoJR. Morguleea.

W ice-prezydent p. Kasprzyk 
skierował pytanie do prezy- 
djum, czy sekretarjat magi­
stratu  otrzymał odpowiedź od 
redakcji „Kurjera Zagłębia" w 
sprawie artykułu o dwóch rad ­
nych, którzy zajmować _ się 
mieli przemycaniem mięsa. 
Wyjaśniło się, że sprawa ta  
nie została jeszcze definityw­
nie załatwiona.

(d. n.)

Z k ra ju
Katastrofalny zalew Kazimierza.

W  poniedziałek o 5 pp. prze­
szła nad Kazimierzem straszna 
burza z gradem, poczym na­
stąpił wylew Wisły. Po­
wódź uniosła z sobą budyn­
ki, łudzi, konie, bydło. Straż 
ogniowa zajęła się ratunkiem  
przy pomocy łódek. Z młyna 
ledwo uratowano przez dach 
dwie rodziny. Woda zerwała 
most i świeżo wystawiony przy 
nim duży dom. Woda sięgała 
prawię do 1 piętra. Utonęło 
3 chrześcjan. W szystkie szyby 
są wybite. Nazajutrz jeszcze 
leżały ziarna gradu wagi 4 łu ­
tów. Drzewa pozostały bez 
liści. Drogi kołowe są nie do 
przebycia, pełno na nich gru­
zów do. 2 łokci wysokości.

Napady i zbrodnie bandytów. 
W  nocy z 19 na 17 b. m. trzech 
uzbrojonych bańdytów doko­
nało napadu na dom gospoda­
rza Jasińskiego we wsi Mie­
chowie gm, Malborzu powJjwło- 
dawskiego. Bandyci zrabowali 
1200 rb. gotówką, zaś śpiące­
go Jasińskiego wystrzałem  z

O G Ł O S Z E N IE .
Niżej wzywam p. Antoniego (syna /Andrzeja) Domańskiego właś 
cicielą Pierwszego Polskiego Będzińskiego Towarzystwa Agen- 
turowo Hand owego w Będzinie przy ulicy K ościuszki _L. 4., 
aby w dniu 28 września 1919 r. o godzinie 12 w południe sta­
wił się u niżej podpisanego ze swoimi książkami handlowemi 
w celu ostatecżnego obrachunku między p. DOMAŃSKIM a 
niżej podpisanym, za dostarczone temuż p. DOMAŃSKIEMU 
przez niżej podpisanego w czasie od 27 stycznia 1919 r. do  
15 sierpnia 1919 r. 75 wagonów różnych artykułów, Jako to: 
marchwi, kapusty kwaszanei, kartofli, siana i słomy i ustałema 
zysków, z których ,33 proc. winien mi p. Domański wypłacić 

na zasadzie naszej umowy.
Tenże p DOMAŃSKI winien mi jest zwrócić w dniu 

28 września 1919 r. wydane Mu swego czasu kwity jako nie­
ważne, a mianowicie:

1) Kwit na 3000 rubli i 250 koron wydany Domańskiemu
2) * 1200 m arę* „ Piechnikowi
3) „ . 600 koron „ Piechnikowi
4) „ „ 3000 marek „ Chutkiewiczowi
5) „ „ 8300 marek „ Rudkowi
6) „ „ 14 tys. marek „ Piechuikowi
7) „ „ 17400 marek „ Pierwsze Polskie Bą-

dzins. T-wo Hgent. H ind i.
Prócz tego o. ft ito n i Domański w dniu 21 wrześn a 1919 winien mi 

jest wzpiacić należną mi od niego sum * 1939 m,<. 95 fen.
Wrazie niestawienia się  p. D am ańskiego w powyższym term inie 

sprawę skieruję na drogę sądową.
Stanisław Salski

Piotrków Bykowska L. 32.
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ro w o lw eru  w  głow ę zab ili n a  
m ie jscu  i uciek li.

D n ia  16 b. m . n a  gospoda­
r z a  w si S uchodół gm . K roś­
n iew ice , W alen teg o  K ołodziej­
sk ieg o  n ap ad ło  cz te rech  b a n d y ­
tó w , p rzyczyna je d e n  z n ich  
p o s trze lił K ołodziejsk iego  z r e ­
w o lw eru  w  szy ję. B andyci n ic 
n ie  z rab o w ali i uciokli.

Komunikacja napowietrzna
7 . W a r s z o w q .

S ta ran ie m  s tac ji lo tn iczej w  
Ł aw icy  odbyw ać s ię  b ęd z ie  
k o m u n ik ac ja  napow ie trzna , p a ­
sa ż e rsk a  i pocztow a, pom iędzy  
P o zn an iem  a W arszaw ą. P ie r ­
w sza  ta k a  podró^i n a s tą p i w 
czw arte k  18 b . m . o godzin ie 
7 rano . A ero p lan  za b rać  m o­
ż e  d w u ch  pasażerów . C ena 
b i le tu  n a  je d n ą  osobę 250 m k. 
P asażeró w , k tó rz y  ch cą  k o rz y ­
s ta ć  z te jże  k o m u n ik acji, ocze­
k iw ać  b ęd z ie  sam ochód  w 
czw arte k  rano , o godzin ie 6-ej 
m in u t 20 p rz e d  ho te lem  „Mo­
nopol*  p rz y  u licy  S ew ery n a

M ielżyńskiego . J a z d a  sam o ­
chodem  do Ł aw icy  za  okaza­
n iem  b ile tu , w ykupionego  do 
p o dróży  aerop lanem . B ile ty  
są  do n ab y c ia  w  k s ięg a rn i 
N iem ierk iew icza.

A erop lan  zab ie rać  b ęd z ie  za­
razem  p o cz tę  do W arszaw y  za 
o p ła tą  1 m k. za lis t. P ocztę  
sk ład ać  n a leży  najpóźniej d* 
śro d y  g o dziny  4 po po łu d n iu  
w te jże  sam ej k s ięg a rn i. P o ­
w ró t z W arszaw y, tegoż sam e­
go d n ia  o godzin ie  5 po p o ­
łu d n iu . P odróż z P o zn an ia  do 
W arszaw y  obliczona n a  m niej- 
w ięcej 2 godziny.

Z sądów  doraźnych.
Skazanie na śmierć ejem - i m tkcbó

W łocław ek , 17 w rześn ia .

S ąd  d o raźn y  we W ło cław k u  
j o  d w u d n io w y ch  ro zp raw ach  
o  godz. 11 i pó ł w  nocy  w y d a ł 
w y ro k  n astęp u jący :

K azim ierza  B rodę, la t  40, go­
sp o d a rza  ze w si O tm ianow o gm. 
P yszków , za  zabó jstw o  sw ego 
o jca  i m aik i, sk azu je  h a  k a rę  
śm ie rc i p rzez  ro z s trze lan ie , a 
Jó z e fę  B rodow ą, b io rąc  pod  
u w ag ę  je j m ożliw y s tan  b rz e ­
m ien n y , w y łączy ć  z pod k o m ­
p e ten c ji są d u  doraźnego  i s p ra ­
w ę je j sk ierow ać do zw ykłego 

sąd u .
O skarżen i p rz y ję li w y ro k  n a  

ogół spoko jn ie , B rodow a nie 
reag o w a ła  w cale, a  sk azan y  
n a  śm ie rć  K azim ierz B roda, po 
o d cz y ta n iu  w y ro k u  i w ypow ie­

dzeniu  p rzez  p rzew odniczącego  
sak ram en ta ln y ch  słów: p o s ie ­
dzen ie  są d u  zam ykam , zaczą ł 
coś m ów ić, co m ożna by ło  
w ziąć n a  p rz y zn an ie  się, lecz 
s ą d  o d szed ł i-słow a jeg o  p rz e ­
b rz m ia ły  bez echa.

E g ze k u c ja  sk azanego  n a  
śm ierć  K azim ierza  B rody  w e­
d łu g  p rzep isów  o sądach  do ­
ra źn y ch  w y k o n an ą  zosta ła  r a ­
no o g. 5 p rz y  tra k c ie  w ienie- 
ckim , w  pob liżu  s ta reg o  cm en ­
ta rz a , w  obecności p ro k u ra to ra , 
lek arza , p rz ed s taw ic ie la  policji 
i k sięd za , p rzez  oddział w oj­
skow y.

f t ó ż r e  w ieści. cow skiego, a o trzy m am y  ow ą 
liczbę.

ilu ewangelików będzie miała
Polska? „P oseł ew angelick i* , 
w y c h o d ząc y  w  C ieszynie, po­
d a je  liczb ę  ew angelików  w 
P o lsc e  n a  b lisko  t r z y  m iljony .

P rz e d  w o jną b y ło  ich  w 
K ró lestw ie  644,000, w  P o zn ań ­
s k im  651,000, w  P ru s ie c h  Za­
c h o d n ic h  807,000, w  reg en c ji 
o lsz ty ń sk ie j 387,000, w re g e n ­
c ji  opolskiej .189,000, w G alicji 
40,000, n a  Ś ląsk u  a u s tr ja c k im  
93,000 czy li ra zem  2,811,000. 
D o liczy ć  jeszcze  trz e b a  ew an ­
gelików  z k lu czb o rsk ieg o  i sy-

Metal lżejszy od aluminjum
w ytw orzono , ja k  donosi „U m - 
schau*  p o d łu g  an g ie lsk ich  źró­
deł, w/ K anadzie. P ew ne to ­
w arzy stw o  p rzem y sło w e w y n a­
lazło  m ieszan k ę  m agnez jum , 
k tó ra  je s t  o dw ie trze c ie  lże j­
szą  od alum in jum , a p rz y ty m  
ta k  tw a rd a , ja k  stal. M etal 
te n  będz ie  m iał w ielk ie  zn a ­
czenie p rz y  w y ro b ie  ko lb  i 
części s ta tk ó w  lo tn iczy ch  i 
au tom obilów , k tó ry c h  sz y b ­
kość  p rzez  to  znaczn ie  się  
pow iększy .

S p a d e K  n ar Ki-
K u r s  m a r ł ( i  w y n o s i  15 c e n t

Zurych, 19 września.
(Tel. własny).

W  d. 17 b. m . n a  g iełdzie  
z u ry sk ie j notow ano k u rs  m a r­
ki 16 cen tim ów , w  d. 18 b.m , 
już ty lk o  15 cent.

„ P re ssen fo rm a tio n *  j- donosi,

„L e P e t i t  Jo u rn a l*  z dn. 11 
w rz eśn ia  donosi z  Z u rychu , 
że n a  g ie łdzie  zu ry sk ie j za­
zn aczy ł s ię  o g ro m n y  sp ad e k  
m a rk i n iem ieck ie j i k o rony . 
Z a 100 m k. p łacono  w Z u ry ­
c h u  20,50 franków , za  100 k o ­
ro n  8 fran k ó w . (P rzed  w o jną 
ł  f r a n k  =  0,95 koron).

S p raw o zd aw ca finansow y ge­
n ew sk ie j „T ry b u n y *  (jak  do­
n o si te n  sam  dzienn ik ) je s t

m n iem an ia , że to  sam i n iem cy  
p rzez  sw oje b an k i ro b ią  tę  
„baissę* w  S zw ajćarji, ab y  u - 
n iem ożliw ić u c ieczkę n iem iec­
k ich  p ien ięd zy  z k ra ju . P o ­
n ad to  ten  sp ad ek  w arto śc i p ie ­
n ięd zy  n iem ieck ich  daje  n iem - 
com  m ożność sk u teczn eg o  k o n ­
k u ro w an ia  sw oim i to w aram i z 
zag ran icą , pon iew aż p rz y  tak im  
k u rs ie  m a rk i to w ary  n iem iec­

k ie  b ę d ą  ta k  tan ie , że m o g ą 
sk u teczn ie  z wal czad k aż d ą  
k o n k u re n c ję  zag ran iczną.

Np. u b ra n ie  w  P a ry ż u  k o ­
sz tu je  około 300 fr., b u ty  100 
franków , g d y  N iem cy , ocen ia­
ją  swój to w ar w m ark ach , m o­
g ą  d ać  ta k i sam  to w ar o p o ­

łow ę tan ie j w  P a ry ż u  lu b  L on­
dynie.

Sw oją d ro g ą  fra n k  f ra n c u ­
sk i sp ad ł tak że  ogrom nie. Za 
100 fran k ó w  fran cu sk ich  (pa­
p iero w y ch ) d a ją  w S zw ajearji 
ty lk o  70 lu b  n aw e t m niej f ra n ­
ków  szw ajcarsk ich .

Telegramy
W arszaw a, 19 w rześniu .

(P. A . T.)
D ziś p rz y b y ł tu  p ła tow iee  

z P o zn an ia  do W arszaw y  w 
c iąg u  2 i pół godziny. L e tu  
dokonano  n a  bo jow ym  p ła to w - 
cu  bom bom iocie S ystem u Go­
th  e, za b ie ra ją c  4 osoby. L o ty  
te  b ę d ą  się  od b y w ały  re g u la r ­
n ie  p rz y  czym  ro zk ład  ja z d y  
p rzew id u je  w y jazd  z P o zn an ia  
o 6-tej ra n o  a pow ró t z W a r­
szaw y  o 3 po p o łudn iu .

Wilhelm stanie przed sądem!
Lloyd George dopiął sw e3*.

Genewa, 19 września. 
(Tel. własny).

„ Jo u rn a l d e  P a r is “ donosi, e n te n ta  zażąd a ła  od H oland ji 
iż L lo y d  G eorge p rzefo rso w ał w y d a n ia  W ilh e lm a, 
n a re szc ie  sw ój w niosek , b y

czasów  D ziew icy  Orleańskie] 
P ro w ad z jł on życ ie  rozwiązłej 
m arn o tra w n e  i s ta ra ł  się zdo. 
b y ć  m a ją te k  za  pom ocą ekspe! 
ry m en tó w  a lch em is ty czn y c łr i
sz tu cz ek  czarnej m agji. Chcąt 
o trzy m ać  złoto z k rw i ludzkiej 
m ordow ał dzieci, dziewczęta’ 
s ta rsz e  k o b ie ty . O fiarą j eJ  
pad ło  150 dzieci i kobiet, V; 
ty m  sied m  ś lu b n y ch  żon ha. 
ro n a . W  1440 r. 25 paździer 
n ik a  spalono  go n a  stosie 
czary . P rz e d  śm ie rc ią  wyspo", 
w iad a ł się  i okazał skruchę 
P oniew aż w  ty m  sam y m  cza- 
sie  w A nglji w sław ił się  pewien 
sz lach cic  zn an y  po d  mianeu 
„B leue B arbe* , k tó ry  ka- 
za ł śc iąć  g łew y  sześciu  swy® 
żonom  za ^nieposłuszeństw o* 
w ięc  nazw a „S inobrody* . 
B arb e  B leue* p rzy lg n ę ła  
G illes de L eyal, b a ro n a  Rais 
czarow nika , a lch em ik a  i mor­
dercy .

Kcmunikst poIsM
W arszaw a, 20 w rześn ia .

(P. A. T.)
K o m u n ik at sz tab u  g en e ra l­

n ego  z d. 19 b. m.

Front litewsko-białoruski.

Art .  € 1
B erlin , 19 w rześn ia .

Ratyfikacja traktatu 
w e Francji.

L yon, 19 w rześn ia .
(P . A. T.)

„ P e tit  P aris ien *  donosi, że 
izb a  fra n c u sk a  ju tro  lu b  p o ju ­
trz e  m a  u ch w alić  ra ty f ik a c ję  
t r a k ta tu  w ersalsk iego .

“ Zjazd górmiśw 
polskich *  Cieszynie.

C ieszyn , 19 w rześn ia . 
(P. A. T.)

że w A m ste rd am ie  za 1 00m k. 
p ła c ą  ty lk o  8.75 guldenów^, ale 
że to  n ie  je s t  jeszcze  n a jn iż ­
szy  k u rs . O czekiw any je s t  d a l­
szy  sp ad ek .

N ow e ultimatum
do N ienfec.

Z u ry ch , 1 9  w rześn ia . 
(Tel. wł.)

R ada n a jw y ższa  p o stan o w iła

w y słać  do N iem iec now e u lt i ­
m a tu m  z żądan iem  n a ty c h m ia ­
stow ego opuszczen ia  p ro w in ­
cji b a łty c k ic h  p rzez  w ojska 
n iem ieck ie .

U ltim a tu m  to  w y sła ł m arsz . 
F och , czy n iąc  N iem cy  odpo­
w iedz ia lnym i za n iesp e łn ien ie  
żądan ia .

K a p e lm is tr z  rutynowany
z d o b ry m i św iad ec tw am i,  pro­

w a d z ą c y  o rk ie s t ry  d ę te  
i sm y c z k o w e ,  

poszukuje posady.
S o sn o w iec ,  K o n s ta n ty n o w sk a ,  ul. 

R o b o tn icza  31, CZARNECKI.

N a w sch ó d  od m ias ta  B ere ­
zy n y  ro zw in ęły  się  w alki. Od­
d z ia ły  n asze  d o ta rły  do lin ji 
D om ierzyce, jez io ro  P ław ia, 
Ł ubow a, T ou tszy . N a ca łym  
fro n c ie  ożyw iona dzia ła lność  
w yw iadow cza.

Za czas od 1 do 9 bm . zdo­
bycz  n a  fro n cie  litew sk o -b ia ło ­
ru s k im  w ynosi: 41 oficerów , 
3891 żo łn ierzy , 11 a rm a t, 72 
k a rab in ó w  m aszynow ych , o- 
g ro m n a  ilość am un icji, b ro n i 
i m a te r ja łu  w ojennego.

|  Drobni ogłoszenia, j
Klęska bolszewików.

Front wołyński.
W a lk i n a  o d cinku  O leska 

trw a ją .
W zas tęp , sze fa  sz tab u  gen. 

.Haller, pułkow nik .

L o n d y n , 19 -września.
(P. A. T.) 

K o resp o n d en t „Tim esa* p rz y  
głów nej k w a te rze  n a  w sch o d ­
n im  froncie  ro sy jsk im  te le g ra ­
fu je  co n a ć tę p u je *

„T rzec ia  arm  ja  fo s y js k a  o d ­
n io sła  w ielk ie zw ycięstw o  n ad  
bolszew ikam i. N a lew ym  s k rz y ­
d le 2fi.i 27 dyw izje  czerw ono- 
gw ard zistó w , stanow iące  poło­
wię sił, o p ie ra jący ch  s ię  w oj- 
zkom  gen. S acharow a, cofają  
s ię  w  popłochu . W o jsk a* g en . 
S ach aro w a p o su w ają  się za 
zdem oralizow anym  zupełn ie  
n iep rzy jac ie lem . A d m ira ł Koł- 
czak  u d a ł s ię  pole b itw y .

’Z a w i n ą }  P a s z p o r t  Wincentsgo 
u n ^ l L l ą i  T isardovos 'siego  wyd«-
nv p rz e z  m ia s to  T a r e k r
7 a f f i n a ł  p a s z p o r t  n a łm ię  ( I t H  
/JCS'0 f l l t ą l  G r a jc a r a  w ydany  p rzs 
ts ła d z e  n iem iec k ie . O d d ać  do reda 
k c jl. ______
' / . a C T l n f l ł  P!>szP°rt  wydany

^  władze  niemieckie  
Jakćba Wolfa  P a leśn ick iego ,

prm 
□a imis

U ł r t f i  V człowiek pracowity posenkc- 
i \1 4 U U  J  -je najęcia s trć ia  łub jakie)
kolwiek pracy. Wiadomość „ iskra".

7  scrirs i ł }  paszport na imis; Mani 
l i i q l  Gielee wydany przez wli

dze niemieckie. Oddać do „Iskry".

P r z d a s o n o m ję  
D c t t o / i l U o u .  f a rb u ję  kapelusze 
d a m sk ie  p o d łag  n a jn o w sz y ch  modeli! 
T a k ż e  m ę sk ie  i d z ie c in n e , i lo d m l 
jcuaskn >6 15 B e rg m an .

(Tel. wł.)
K om isja p a r la m e n ta rn a  d la  

sp ra w  za g ran icz n y ch  zgodziła  
s ię  n a  sk re śle n ie  z k o n s ty tu c ji 
a r t. 61.

R ząd  n iem ieck i zaw iadom ił 
en ten tę , iż N iem cy  czy n ią  z a ­
dość je j żąd an iu  co do a rt. 61.

Niem cy dostarczają 
broń Czechom.

ń T u l ł t u i r i  »  siładzie »pt«eeuys 
IT i  l iJ  i i i  (apteae) w Z»gł{fo 

lub na wyjazd postukuje inteligentny! 
energiczny młody człowiek obeznany ulw 
z medykamentami. Oferty pod Sumie* 
ność.

B erlin , 19 w rześn ia  
(Tel. wł.)

ń y ije ra k i potraobny «s 
J j U l ł J c ł l l  st#je larłZi ponija lfO
mk. z utrzymaniem. W. Mitke Grodziła.

Samochód S r / A ' S
W  sp raw ie  d o s ta rczan ia  b ro ­

n i C zecho-S łow acji p rzez  Bst- 
w arję , ogłoszono, co n astęp u je : 

Is to tn ie  z M onaclijum  do­
s ta rczan o  b ro ń  czechom . G dy 
dow iedzia ły  s ię  o ty m  w ładz# 
ce n tra ln e  n iem ieck ie , d ostaw a 
n a ty c h m ia s t  zosta ła  p rze rw an a

koji .Iskry".
7 a  o  I  paszport familijny na ieffi 
/ j a g l u ą l  Henoch* Milszteia, wydJ" 
przez wiedze niemi«e<i«,
O h i a r ł u  1 b y y e n i o z n e ,  Bdrc
\ J  UlaliJ  sm agnę  i taii® w;
ja Kołłątaj* S » .  1 (daw iłoj Mikołaje*1 
sks.

wyZgubion* Sirr-V1™?*1,*
Altman*. Znałaś®* r*«sy zrrrćsi® de d
a in istro c jl „Iskry".

Złoto z krwi kobiet.
Z ł rodn i a n y ,  k tó rzy  m o rd u ją  

k ilk a  czy  k ilk an aśc ie  sw oich 
k o ch an ek , n azy w a się  „S ino­
b rodym i*  od czasu  k ied y  f ra n ­
cu sk i pow ieść iop isarz  P e rra ill  
n ap isa ł ro m an s  „R ycerz S ino­
b rody* . A le k to  to  b y ł ten  Si­
n o b ro d y ?  B o h aterem  P e rra illa  
G illes de L aval, b a ro n  R ais, 
p o to m ek  s ta re j b re to ń sk ie j 
k siążęcej ro d z in y , k tó ry  ży ł za

rotreebue
świadectwami! E łe itrew ai*  Mhobąds

Poszukuje a
kom fortem  ł elektryezmeeaią w ś r i i m i J - 
c is .  Wiadomość w  adm. „ lśk ry “ . .

Zł pow otu  wyjazdu
Całkowita wyprzedaż rozmaitych 
jako to: szafy kredenzy biblioteki flsr’
tury salonowe sypialnie mahoniowe koK
•let:pieta* otomany azetlougi. materac®, U* 

mofony patefony i płyty do tychże.
g t t ja  mebli F. W ojtkowiak: ul L.eklei-1
Polic(Policyjna).

D n ia  21 b . m . odbędzie  się 
w  C ieszyn ie w szechpo lsk i z jazd  
górn ików . Z jazd trw a ć  będzie  
t r z y  dni. Z adan iem  jeg o  b ę ­
dz ie  u reg u lo w an ie  sp raw  o r­
g an iza cy jn y ch  oraz p o rozu ­
m ien iu  s ię  co do sposobów  
p o d n ies ien ia  p ro d u k c ji w ęgla, 
ab y  zapob iedz grożącej k a ta ­
s tro f ie  w ęglow ej.

Zwiąiel Sr. Kipi H u  v
z w o ł u j e

o g ó l n e  z e b r a n i e
w lokalu własnym, ul. K ołłątaja Ha 17,

n a  k tó re  z a p ra sz a  w szys tk ich  p o lsk ich  k u p c ó w  n a  dz ień  21-go 
w rześn ia  o  godz. 4-ej po  po łu d n iu .

P ro s im y  o  jakna jl iczn ie jsze  p rzybycie .

Z p o w a ż a n ie m  ZARZĄD.

R ed ak to r i w ydaw ca; Wiktor iosssiorskS D ru k a rn ia  „ Iskry* .


